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Jeszcze w sprawie kościoła.
Pisaliśm y już dawniej, a napomknęli 

również w ostatnim numerze o potrzebie 
drugiego kościoła w K ołom yi. Wspomnie­
liśmy także, w jakiem stadyum sprawa roz- 
strzt gniącia kwesty i lAidowy kościoła n o ­
w ego a względnie rozszerzenia istniejącego 
znajduje się obecnie.

Od czerwca z. r. t. j. od czasu prze­
prowadzenia rozprawy konkurencyjnej nie 
zrobiono u nas ani kroku w sprawie tyle 
ważnej, oczekując załatwienia rekursu, wnie­
sionego do ck. namiestnictwa od uchwał roz­
praw y konkurencyjnej przez tut. proboszcza 
ks. Zygm . Paw łowskiego. Nie chcemy tu 
wchodzić w powody, dla których wieleb; y  
nasz duszpasterz, ceniony powszechnie dla 
swoich rzadkich cnót kapłańskich i zalet, 
jest przeciwny budowie nowego kościoła. 
Pow ody te muszą byt widocznie ważne, 
skoro tak stanowczo każe. mu postępować. 
Niemniej przeto obowiązkiem jest wszystkich 
parafian, czujących potrzebę drugiego ko­
ścioła, nie w i czekiwać rozstrzygnięcia rekursu, 
lecz zabrać się niezwłocznie i en erg iczn ie  
do dzieła. Rekurs —  dotąd niezalatw iony 
nie stanowi żadnej przeszkody. C óż bowiem 
nowego przynieść może rozstrzygnięcie re­
kursu. Przypuśćm y, że namiestnictwo re­
kursu nieuwzględni, t. z. zatwierdzi uchwały 
konkurencyjne. Cóż wtedy? Staniem y wobec 
konieczności zbierania tunduszów na budowę, 
bo przecież z iunduszem, którym dziś roz­
porządza komitet, nawet o rozpoczęciu robót 
zamarzyć nie można. Możnaby co najwyżej 
nabyć za fundusz ten odpowiedni grunt pod 
budowę kościoła.

I kto wie, czy okoliczność ta nie jest 
właśnie najważniejszym z powodów, dla 
których ks. proboszcz obaw ia się wydaw ać 
zebrane mozolnie pieniądze na grunt, który 
latami a może dziesiątkami lat stać będzie 
pustkami, zanim komitet nasz kościelny, ja­
koś bardzo nieruchliwy, zbierze fundusze do 
rozpoczęcia budowy nowego kościoła. K to 
wie czy obawa, ażeby niezaprzepaścić pie­
niędzy, za które możnaby przynajmniej roz­
szerzyć dzisiejszy nasz kościółek, nie kazała 
być ks. Pawłowskiemu przeciwną budowie 
nowego kościoła. Znając ks. proboszcza, 
prawie na pewne możnaby powiedzieć, że 
tak jest, a nie inaczej. A  wr takim razie 
pocóż zwlekać? D la czego komitet nie roz­
pocznie swoich czynności zaraz? D la czego 
nie zbiera funduszów'? Rok mija od rozpra­
wy konkurencyjnej. Przy dobrej woli mógł 
był komitet postarać się, nawet przeciw 
woli proboszcza, o taki bodaj fundusz, za 
który możnaby było nabyć grunt pod bu­
dowę kościoła, nie naruszając funduszów na 
rozszerzenie kościoła istniejącego zebranych. 
A  w takim razie, ręczy im prawie na pewne, 
że opór ze strony proboszcza osłabnie, je ­
żeli nie ustanie zupełnie.

Nie zmieni również spraw y rozstrzy­
gnięcia rekursu na korzyść rekurenta.

Czyż bowiem w tedy potrzeba nowego 
kościoła stanie się mniejszą, czyli znikną 
wtedy wszystkie ważne powody, dla których 
prawie jednogłośnie przy rozprawie konku­
rencyjnej uchwalono budowę nowego ko­
ścioła. Tylko funduszów będzie potrzeba 
więks/.ych, a zatem większej ofiarności pa­
rafian, większej gorliwości komitetu. A  skoro 
tak jest, więc na cóż czekamy?

K ilka tych uwag, które nam się na­
sunęły wobec ostatnich wypadków w ko- 

; ściele z okazyi rekolekcyi wielkopostnych,
: podajem y szan. komitetowi pod rozwagę. 
Zasiadają w nim mężowie gorącego serca, 
wytrawnego sądu i znanej energii. Od nich 
zależy wszystko. A  w i ę c  d o  d z i e ł a  
z B o g i e m !

Walne zgromadzenie
członków stowarzyszenia „P racy  kobiet“ w  Kołomyi.

(Dokończenie,!.
M em oryał ten podpisany praw ie przez 

w szystkie panie w ydziałow e, wręczono p. prze- 
' wodniczącej w jej pryw atnem  pom ieszkaniu, po­
dając w krótkiem  streszczeniu zaw arte w  nim 

; wnioski i przedłożenia do reform .
P. Lenartow iczow a przyjęła memoryał i 

wręczając takow y panie bardzo przychylnie, 
w yrażające im żyw ą radość z tego, że tak goi- 
liw ie spraw am i towarzystwa się zajmują. Mimo 
to już w k ilk a  dni po wręczeniu memoryału 
zg łosiła  p. przewodnicząca, dotknięta rzekomo 
wstępem  m em oryału, sw oją rezyguacyą ustnie, 
a w krótce potem pisemnie w znanym liście 
otw artym , (który w swoim  czasie podaliśmy w 
doslownem  brzmieniu w jednym z artykułów  
zatytu łow anych : Z b y t n i a  d r a ż l i w o ś ć ) .

R e z y g n a c j a ta, w niesiona w n ajsrytyczn iej- 
szej chw ili, kiedj- przez ustąpienie kierowniczki 
(p. Zozlowej) i dwóch nauczycielek (pny Szi- 
niówny i pny Szybalskiej) c a ły  byt towarzy­
stw a a w pierwszj-m rzędzie szkoły, został za- 
grożony, b jd ab y  niechybnie w obec nieuzasa­
dnionej niczem rezygnacyi dalszej kilku pan 
w ydziałow j-ch sprow adziła ogólny rozstrój i u-

Dziewiąty i dziesiątą.
(D oko ń czen ie).

Pełn o, nie pełno... Sześćdziesiąty drugi rok, 
proszę pana dobrodzieja, zaczęłam, a ucząc prze/ 
czterdzieści dw a lata, udało mi sio zaoszczędzić 
sobie jak ieś pięć t js ię c y ...

R u b li? ...
Nie, z ło tjc b , z k to r jc h  jak o  tako żyje. 

U m ieściłam  sumki- u pana R aląerka, rzeźni ku 
na Starem  Alieście. Poczciw ości człowiek ! Dzie­
siąty procent jak  zegarek w yp łaca . Potrzeby 
mam niew ielkie, mieszkam sobie za dwa ruble 
miesięcznie przj’ fam ilii za firanką, k a w y  sobie 
na maszynce parę razj7 dziennie zrobię, tak się 
jako ś koniec z koiicem wiąże. Ale; pracować, 
jeszcze m ogę i chciałabym  coś od czasu do 
czasu zarobić, bo to, widzi pan dobrodziej sta­
rość lubi mieć trochę grosza w kieszeni. 1 za- 
sem p rz jjd z ie  do mnie w odwiedziny siostrze­
niec, chłopiec, ja k  św ieca. Je st  urzędnikiem

w m agistracie, ale pensya mu, z\\ yczajnie ja k  
młodt mu, nie w ystarcza. »Nie masz tam ciotka 
trzech ru b li?« — pyta. Ja  czasem mam, czasem 
nie m am ; różnie sic; zdarza. A le  ja k  mam, to 
daję. Pi / j  1 aj mniej sobie chłopak za te marne 
trzy rubli o mnie pom yśli. K ie d y ś  u W izytek  
spotkałam  jedną z d aw n jch  moich uczennic. 
W ie lka  teraz pani, p.oszla za bogatego m ydla­
rza i karetą w dw a jab łkow ite  siw ki jeździ. J a ­
koś tak się zdar/.j ło, źe nas w tłoku ścisnch, 
sta łyśm j' z dziesięć minut obok siebie. W reszcie 
mnie poznała. T rak to w ała  mnie z gó rjy  w ido­
czni# m yślała, że będę iej potrzebow ała. »Niech 
mi pani da swój adres, to może ją  umieszczę 
w schronieniu dla nauczycielek * — rzuciła na 
pożegnanie. Nic podobał mi się ton, z jakim  
<lo mnie przem aw iała, r/.ekłam jej tffdjg prosto 
z m ostu: » D ziękuję pani dobrodziejce bardzo,
ale mam swój kapitalik , k tó ry  mi w ystarcza®. 
T o  m ówiąc, dobyłam  z w ęzełka czterdzieści 
gros/j- i dałam  przy niej ślepej Agnieszce, co 
to siaduje odedrzwi na lewo, niech wie, że mnie 
stac i na fanaberye. T j lk o  w ostatnich czasach 
ze wzrokiem jestem  nie tęga. Okularj- mi się

jeszcze w listopadzie stłu k ły , a do św , Ja n a  do 
odbioru procentu jeszcze daleko, boję się więc 
w ydaw ać pieniędzjy bo b y  mi potem zabrakło . 
Mam jedną lekcj-ę na Turroańskiej, trzy ruble 
za dwie godzin j7 dziennie' w domu poczciwej 
pani z kościam i. To jab łkiem  poczęstuje, to 
konfitur p rzjn iesie  na spodeczku. T a k  mnie to 
za serce chw yta, że czasem i po trzy godziny 

( siedzę. - \ le  dzieci za jak i m iesiąc pójdą do 
szkoły, więc powoli sobie szukam czegoś no­
w ego. Może pan dobrodziej, szukając dla sie- 

| bie, i dla mnie spójrzj7 do ogłoszeń...
W  tej chwili w bram ie zrobił się ruch 

ogromnj-. P achołek  re d a k c jjn y  szedł z kanto- 
j ru, niosąc w ręku św ieżj7 numer dziennika. 
Przedostał się przez tłum i numera w szafce 

: rozlepiać począł.
Zapanow ała cisza. W spinano się na palce, 

ab y  coś zobaczyć przj7 m dławem  św ietle latar­
ni gazow ej, zawieszonej w ysoko u stropu b ra­
my. R u c h liw j7 jegom ość, rozm aw iający przed 
chw ilą ze staruszką, poskoczył i łokciam i usi- 

; łow ał sobie torować przejście. W reszcie do­
sta ł si<; do szafki i uważnie ogłoszenia prze­
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padek tow arzystw a, g d y b y  nie energia i zapo­
biegliw ość reszty pań w ydziałow ych z paniami 
Fedorow iczow ą M ikołajow ą i Ste fan ią  Jasiń sk ą  
na czele. One to w y trw a ły  w  chwili niebezpiecz­
nej na stanow isku i u ratow ały  sytu acyą.

U stanowiszy sta łe  dyżury, p o starały  się 
natychm iast o inną kierow niczkę i nauczycielki, 
p rzy ję ły  nową pomocniczkę dla kierującej szko­
łą  w m iejsce usuniętej W iśn iow skiej, a w zięły 
się do tego tak energicznie i z taką znajomo­
ścią potrzeb szkół)- i stosunków  lokalnych , że 
nie ty lko  uratow ały , co uratow ać b y ło  można, 
lecz sp raw iły , że w szkole nic b y ło  ani jednej 
godziny przerw y.

Oto jest w krótkiem  streszczeniu przebieg 
scy sy i w łonie w ydziału, k tó ry  ja k  wiadomo b y ł 
powodem  zw ołania w alnego zgromadzenia, Po  
przedstawieniu walnemu zgromadzeniu tego szcze­
g ó ło w e go  przebiegu, otw iera przew odnicząca p. 
Fedorow iczow ą d ysk u syą nad tą spraw ą w tych 
sło w ach : Szanowne Zgrom adzenie! Z powodu 
rezygnacyi przewodniczącej przyszło mi w u- 
dziale, jak o  zastępczyni, przewodniczyć dzisiej­
szemu walnem u zgromadzeniu. P rzykro  mi bar­
dzo, jak o  też i całem u pozostałemu w ydziałow i, 
że ta rezygn acya  nastąpiła tak nagle niespo­
dzianie i pomimo naszej woli, pociągając za so­
bą ustąpienie z w ydziału i innych pań, bardzo 
nam pożytecznych a nawet niezbędnych.

Nie podobna mi przemilczeć, iż przez ca ły  
czas sw ojego przewodnictwa pani Lenartowi- 
czowa zajm owała się szczerze, gorliw ie i z po­
święceniem  spraw am i naszego tow arzystw a. I )la- 
tego też strata je j tern dotkliw iej dała się nam 
uczuć. G d yb y  nie okoliczność, że państwo L e ­
nartowiczowie wkrótce przenoszą się do Lw ow a, 
b y łab ym  bardzo za tern, ażeby napowrót w y­
brać p. Lenartow iczow ą na przewodniczącą na­
szego tow arzystw a. G d y wszakże tak jest nie­
stety , nie pozostaje mi nic innego, ja k  tylko  
złożyć w imieniu w ydziału szczere uznanie i po­
dziękowanie b y łe j przewodniczącej za jej trud 
około dobra społecznego i prósz.; szanowne 
zgromadzenie, ażeby w yraziło  to samo uczucie 
dla niej przez powstanie.

W aln e  zgromadzenie uczciło nieobecną 
b y łą  przewodniczącą przez powstanie, poczem 
zabiera g ło s  p. M orelow ska i w przedługim  re­
feracie om awia raz jeszcze spraw ę i przebieg 
ty lekroć już om awianych zajść, stara się umo­
tyw ow ać w ystąpienie sw oje z w ydziału i tow arzy­
szek, solidaryzujących się z p. przewodniczącą 
i staw ia wniosek, ażeby walne zgromadzenie w 
uczczeniu zasług byłej przewodniczącej w ybrało  
ją  ponownie przewodniczącą tow arzystw a. Na- 
próżno tłum aczy D r. S ysa k , że w yb ór ten jest 
prostą m itręgą czasu wobec rych łego  wyjazdu

glądać” począłT P*> chwili b y ł już z powrotem.
—  Przecież! —  w ołał, zapinając kożuszek, 

ja k b y  się do dalekiej go to w ał drogi. — Prze­
cież! M am  ad res! M am ! Stoi jak  b y k : »potrze­
b a woźnego do instytucyi p ryw a tn e j«. Pędzę 
zaraz! A le  i o pani nie zapom niałem : N auczy­
cielki i  do początków potrzebna zaraz '. W al pani 
bęz stra ty  czasu! Bardzo mi b y ło  przyjem nie 
poznać panią dobrodziejkę. O byśm y się tu w ię­
cej spotkać nie potrzebowali...

W y b ie g ł z bram y, za nim podreptała sta- 
riiszka, otulając się szczelnie w jubkę w atow aną.

Nazajutrz o tej samej porze znów na po­
d górzu  redakcyjnem  b yło  gw arno i ludno. l a k  
samo sap a ła  m aszyna, tak samo huczały trans- 
m jsye i ko ła, tak samo tłum roznosicieli ocze­
k iw a ł na sw ojo kolej, tak  samo po bram ie 
w jazdowej przechadzali się ludzie zam yśleni i 
m ilczący w  oczekiwaniu na godzinę rozlepienia 
ogłoszeń. Jednym  z pierw szych zjaw ił się na 
stanow isku ruchliw y człow ieczek w kożuszku 
baranim . B y ł  niezw ykle osołow iały. ( hodził po 
bram ie szybkiem i krokam i, kom binując jak ieś 
p lan y  zawiłe.

pj). Lenartow iczów  z K o ło m yi, napróżno staw ia 
p. K lim aszew ski w niosek pośredni: w alne/.gro­
dzenie m ianuje p. Len. w uznaniu jej zasług 
członkiem honorowym  tow arzystw a. N a w szyst­
kie przedstawienia ponaw ia p. M orel, swój wnio­
sek a zgromadzenie, pód w pływ em  gorących 
słów  je j, sk łan ia się uddocznie ku temu wnio­
skowi.

Zabiera g ło s  redaktor G azety  kółom yj- 
sk ie j: W  zasadzie jest on za wyrażeniem  zna­
nia dla p. Lenartow iczowej w każdej możliwej 
formie. N ieprzyjecie rezygn acy i, względnie po­
now ny w yb ór jest n ajzw yklejszy sposób, w y ra ­
żenia uznania zasłudze. A  więc w ybierzm y p. 
Lenartow iczow ą na nowo przewodniczącą. N ic 
przeciwko temu nie mąm. Zanim wszakże to 
nastąpi, w artoby się zastanowić nad tern, czy 
w yb ór taki nie naraża tow arzystw a na nowe 
istotne niebezpieczeństwo.

P . I.enartow iczow a ustąpiła, bo w ydział 
zażądał reform , a w łaściw ie, bo zdawało się p. 
L ., że t e  p a n i e  z w ydziału ( i i  podpisów) od­
w ażyły  się k rytyk o w ać działalność w ydziału 
(a zatem sw oje własną). Nie chodzi tu, kto 
m iał racyą : w ydział lub przewodnicząca. Sm u­
tny fakt sta ł s ię : przewodnicząca ustąpiła, za 
nią poszła pewna część wydziału a pozostały 
w ydział, n iew inny powód całego  zajścia, w ytrw ał 
na stanowi ku zagrożonem i spełnił czyn oby­
w atelski. Jeżeli teraz, dając w yraz uznania p. L . 
w ybierzem y ją  ponownie przewodniczącą, naten­
czas tom samem walne zgromadzenie uzna, że 
w scysy i pomiędzy wydziałem  a przewodniczą­
cą wina leży nie po stronie przewodniczącej. 
A wiijć w ydział zawinił. I akie wotum nieufno­
ści, otrzym ane od w alnego zgromadzenia, czy 
nie stanie sig dostatecznym powodem do rezy­
gn acyi wydziału i to rez)gn aeyi bawdziej uspra­
wiedliwione , aniżeli list otw arty p. L . Nad tern 
niech sio zastanowi walne zgromadzenie, zanim 
przystąpi do wyboru przewodniczącej.

P. K raśn ick a  popiera wniosek p. M or., p. 
D w ernicka ponaw ia wniosek p. Klimaszewskiego* 
z dodatkiem, ażeby m ianowanie członkiem honoro­
wym p. L . uskuteczni*' przez ak lam acyą. W niosek 
przyjęto i polecono w ydziałow i zawiadomienie no­
w ego członka honorowego o zapadłej uchwale. 
Przystąpiono do w yborów . Przewodniczącą w yb ra­
no p, M orelow ską (26 głosam i na 40 głosujących) 
do w ydziału w eszły pp. K rasu ska , K raśn icka, 
D w ernicka, M iziewiczowa i G łażew ska. Do ko- 
m isyi skontrującej w \ brano pp. G łaźew ską, Dr. 
S y sa k a  i Sedlaczka.

W  końcu staw ia p. D w ernicka następują­
cy  wniosek :

Już na poprzednietn W al nem Zgromadzeniu 
postaw iony b y ł przez p. M orelow ską wniosek,

N ; j . " c M ć 1 ; 1 : w 1< 1 ę 1 ; : 1 ; 1. "W 1 1 ; m 
wchodziła nauczycielka staruszka.

— A  pani co tu jeszcze robi ?

— A  pan?...

B a !  Niech diabli porw ą taką robotę! 
Pędzę, przychodzę na m iejsce, dzwonię. , Czy 
tu potrzeba w oźn ego?' Ju ż zajęte' — odpowia­
dają. „Jakto? przecież dopiero co w yszło o g ło­
szenie?" ,Jesteś pan dziew iąty z rzędu" — s ły ­
szę i oto zatrzaskują mi drzwi przed nosem.

-— Oj, panie wiem ja , wiem. Nachodziłam  
się tyle  razy na próżno.

— A  w szystko przez tego M arcinkiewicza. 
W yob raź sobie pani, w yszedłszy stąd, biegnę 
ja k  strzała. R aptem  widzą przed sobą M arcin­
kiewicza, dzierżawcę z okolic, gdzie żona prze­
b yw a. /Jak się m asz!" «Jak się masz! Mam list 
od żony." „D aw a j!' Rozpieczętow ałem  kopertę 
i przeczytałem  list pod latarnią, najw yraźniej 
pod la— tar— nią, aby czasu nie tracić. Masz 
diabli k a fta n ! I przychodzę dziewiąty.

Strasznie b y ł wzburzony.
— A  pani ?

celem rozszerzenia działalności Stow arz. p racy  
kobiet w kierunku dobroczynnym . W niosek ten 
jednak nie został w zięty pod g ło so w a n ie .— Dziś 
ja k  w tedy nędza w naszem mieście między lu­
dnością uboższą jest w ielka, a nawet większa 
z powodu stosunków drożyźnianych; w niejednej 
rodzinie brak nawet k a w a łk a  suchego chleba 
do zaspokojenia głodu licznych jej członków.

Sądzę więc, że g ło s  mój będzie wyrazem  
uczuć w szystkich obecnych jak  i nieobecnych 
pań, g d y  postaw ię wniosek ten ponownie, aże­
b y  tow arzystw o nasze rozszerzyć. W  ten spo­
sób, b y  m iało za zadanie w spierać rodziny po­
dupadłe, które nie z w łasnej w iny, lecz przez 
choroby, kalectw o lub inne nieszczęścia rodzin­
ne znajdują się w  nędzy i nie możności zarob­
kowania. Żeby zaś uzyskać potrzebne fundusze 
ku temu celowi wnoszę:

1) W alne Zgrom adzenie uchwali zasadę 
rozszerzenia To w. pracy  kobiet w kierunku do­
broczynnym .

2) N a uzyskanie funduszów ku wspieraniu 
ubogich podwyższa się w kładkę miesięczną o io ct.

3) W yb rać  kom isyę z 4 pań i 4 panów 
celem zastanowienia się nad zmianą statutów 
tj. 1. i 3. nie mniej zajęcia się całą  ak cyą  w y ­
szukania prawdziwie biednych i przedstawiania 
stosow nych wniosków w tej spraw ie W ydzia­
łowi Tow .

D la  spóźnionej pory odesłano wniosek ten 
w m yśl przem ówienia p. M ard. do wydziału 7. 
poleceniem , ażeby w ydział p rzygotow ał ten 

w n io se k  jak o  swój w łasny dla następnego w al­
nego zgromadzenia. — Poczem posiedzenie zam­
knięto o godz. pół do 8-ej wieczorem.

Dział ekonomiczny.
Z obszerniejszych dwóch koresponden- 

t yi naftowych, podajem y dla braku miejsca 
krótkie streszt zenie.

W  Słobodzie pozawodzily szyby t. z. 
obiecując^ na gruncie dawnej spółki kolo- 
myjskiej i na „W ojnilow ie.“ D opisał za to 
niespodzianie szyb Rosenkranza na połu­
dniowym wschodzie od „H ucuła“ leżący; 
daje bowiem przeszło 20 baryłek dziennie 
w 2.  miesiącu pompowania. W  starych 
szybach ropa tak znacznie i nagle ubywa, 
że i najwięksi optymiści zaczynają się trwo­
żyć o los kopalni. W idoków na odkrycie 
linii naftowej w dalSzem przedłużeniu w 
kamerze niema żadnych a Nr. 67. nie speł­
nił położonych w nim nadziei.

— J a  także przyszłam  zapóźno. Zdaw ało
mi się, że to nie daleko, szkoda mi b y ło  pie­
niędzy na tram w ąj, poszłam więc piechotą. Za­
wszeć jak aś  godzina up łynęła. Znalazłam nu­
mer domu i pytam  stróża, a ton mi odpowiada. 
Już nie potrzeba, p rzysyłali z drugiego p iętra , 

że już m ają g"ubernantkę. B y ło  tu jakich  już
dziesięć." Cóż m iałam  robić! N a drugi raz już 
pojadę tram wajem ...

A  g d y  pachołek red akcy jn y  św ieży numer 
dziennika w szafce rozwiesił, jegom ość w  ko­
żuszku i pani w jubce zaczęli szukać skrzętnie 
w ogłoszeniach. Potem  w ybiegli szybko na
m iasto w pogoni za swemi maleńkiemi ideała­
mi. Może tym razem będą szczęśliwsi, może on 
będzie przynajm niej ósmym, a ona dziewiątą.
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W  Potoku pod Krosnem  szyb Nr. I. 
hannowersko-polsKi wybuchowy wyrzuca z j 
równą siłą, jak przedtem do 16 0  baryłek ' 
dziennie. Nr. 2. hannowersko-polski znacznie 
mniej w ydatny, ale nie jest w ykluczona! 
możność, że i je g o  produkcya tak się wy­
może jak  i w N r. I. —  Szyb Sroczyńskie-1 
go  i sp. idzie po nim i daje zwyż 60 ba- : 
ryłek dziennie, a szyb W . K lob assy  40 ba- 
r iłe k  dziennie. W  szybie Juszkiego docho­
dzącym do 300 metr. głębokości nie poka­
zała się dotąd ropa. —  Inne otwory są w e , 
wierceniu.

Subwencye państwowe na r<.ecz szkół p izei.iy- 
słowych w  Galicyi.

D o budżetu państwowego na rok 1892 
wstawiono następujące kwoty tytułem su - ! 
bw encyr.

D la warstatów naukowych kolodziejstwa l 
i bednarstwa w Kam ionce Strumilowej 700 
zlr. dla warstatów naukowych kolodziejstwa 
w Grybow ie i Toustem po 700 złr.; dla 
warstatu naukowego stolarstwa w Stanisła-I

.  I
wowie 700 złr.; dla takiegoż warstatu wj 
Żywcu 100 0  zlr.; dla szkoły koszykarskiej 
w Jaśle  200 zlr.; jako ryczałt na urządze­
nie szkoły zawodowej dla przemysłu drze­
wnego w K o ł o m y i  a to za ostatni kwar­
tał z 1892 roku 15 0 0  zlr.; dla szkoły za­
wodowej tkactwa w Krośnie 350 0  zlr.; na 
sprawienie środków naukowych dla warsta­
tów tkackich w Błażowej, Glinianach, K o r­
czynie, K ossow ie Łańcucie, Pyehw aldzie i 
Willamowicach po 250  zlr.; dla szkoły za­
wodowej przenryslu keramicznego w K  o- 
l o m )  i 1800 zlr.; dla szkoły zawodowej 
garncarstw a w Porembie 1800  złr.; dla 
szkoły zawodowej garncarstwa w Toustem 
13 0 0  zlr.; dla szkoły zawodowej koronkar­
skiej w Kańczudze 300 złr. dla szkoły za­
wodowej koronkarskiej w Muszynie 200 zlr.; 
dla szkoły zawodowej halciarstwa w Zako­
panem 350  zlr. dla szkoły zawodowej haftu 
białego i artystycznego w Krakow ie 700 
złr.; dla Stowarzyszenia pracy kobiet we 
Lw owie 500 złr.; dla miejskiego muzeum 
przem ysłowego we Lw owie, m ianowicie: a) 
tytułem subwencja zwyczajnej 2000 zlr.; b) 
tytułem subwencyi nadzwyczajnej 3000 zlr.; 
dla miejskiego muzeum przem ysłowego w 
K rakow ie 2000 zlr. w. a.

D alej podwyższono kredyty ryczałtowe 
przy rubryce „przydzielanie kandydatów 
stanu nauczycielskiego do mniejszych szkól 
zawodowych itd .“ , niemniej przy rubryce 
„wykształcenie i dalsze kształcenie zawodo­
wych nauczycieli za pomocą podróży na­
ukowych itd. o łączną kwotę 350 0  zlr., 
czem uczyniono zupełnie zadość życzeniu 
komisyi krajowej dla spraw przemysłowych.

W reszcie wstawiono do budżetu tego­
rocznego tytułem subwrencyi dla uzupełnia­
jących szkól przemysłowych 120 0 0  zlr., tj. 
o 108 zlr. więcej, niż proponowała komisya 
krajowa dla spraw przemysłowych.

Kronika.
Wiadomości osobiste. P p. A słan  Ja k ó b  i Dr.

T rachteuberg M aks. wrócili we czw artek ze 
L w o w a i zdadzą sprawa* na najbliższem posie­
dzeniu rad y m iejskiej z czynności swoich i za­
biegów  u sejmu celem uzyskania subwencyi k ra­
jow ej dla kołom yjskicli kolei lokalnych.

Trupa dram atyczna Lasockiej, dziś może naj­
lepsza z naszych trup prow incyonalnych ma za­
m iar przybyć już w przyszłym  tygodniu do na­
szego m iasta celem w ystaw ienia kilku nowszych 
utworów dram atycznych. Sądzim y, że wiado­
mość ta ucieszy czytelników , jak o  zapowiedź

rozry-wki miłej a pożytecznej w monotonnym I 
sezonie w ielkopostnej p iozy. j

Na posiedzeniu dnia IÓ. m a rte  1892 W y ­
działu Tow . „P racy  kobiet" ukonstytuow ał się j 
uzupełniony W yd zia ł w następujący sposób: j 
S ek retark ą w ybrano p. M aryą K rasu sk ą , skar­
bniczką p. Antoninę Sidorow iczow ą.

Dobroczynność. Do\ ładujem y się, że w do­
mu radnego p. K .  B echera dostają biedni żyr- 
dow scy przez ca łą  zimę wieczerzę, bez względu 
na liczbę zgłaszających się. Zdarza się Często, 
że 30 osób otrzym uje na wieczerzę do syta  chleba, j 

wódki i zupy. Czym ten zasługuje na pochw ałę. 
O by w ielu znalazł n aślad ow ców !

Śmiertelność w Kołomyi. W ed łu g  ogłoszo­
nej w łaśnie sta ty sty k i urodzin i śmiertelności 
w Przedlitaw ii w r. 18 9 1. największy- procent j  

śm iertelności w ykazuje T arnopol (39.2 proc.), 
K ra k ó w  (33.9 proc.), Ew ów (3 1. proc.), B ro d y  
(29.4 proc.), a K o ło m yja  34 na 1000 mieszkańców-.

P od względem  śm iertelności jest zatem 
K o ło m yja  drugiem  miastem w Przedlitaw ii,

W ieczorek m uzyczno-wokalny urządza we 
czw artek w kasynie-resursa komitet, zaw iązany 
celem przysporzenia funduszów na restau ra c ją  
kośció łka w Peczeniżynie L e i piękny ja k  nie­
mniej program , w którego v\ ykonaniu biorą 
udział najcelniejsze s iły  artystyczne m iasta i oko­
licy  (W W P an ie : Lew icka , M aram oroszowa, pp. 
Sidorowicz, Kom orow ski i inni) pow inny śc ią - , 
gnąó liczną publiczność i zapełnić sale po brzegi.

Jutro W niedzielę odbędzie się zapowiedzia­
ny wieczorek artysty  dram atycznego p. A dolfa 
Dulęby-. P rogram  jest n astęp u jący : R ozbójnik 
salonow y, m onolog hum orystyczny Marwana Cra- 
walew icza. M aciek b ajta łapa, scena komiczna. 
Karczm arz, scena charakterystyczna. Mizerkn 

i  w j ’kładana, scena Komiczna. P ierw szy raz, mo­
nolog hum orystyczny P a w ła  K o ś  m ińskiego.

Sztand r  „Sokołów ". „S o k ó ł"  ko łom yjski 
zamierza podczas obchodu jubileuszow ego we 
Lw ow ie rozwinąć w łasny  sztandar.

Maszo Panie, dowiedziawszy- się o tym za- 
miar/.e, postanow iły wzorom gań lw ow skich o- 

1 harow ać Sokołow i piękny sztandar, w yobraża­
jący- b ia łego  S o k o ła  na polu amarantowom z 
jednej strony a stosownym  napisem po stronie 

: drugiej. Deputacy-a So k o ła  na wiadomość o tej 
1 szlachetnej intencyi udała się w dniu 17. b. m. 
do p. M ikołajow ej Pedorowiczowej z prośbą o 
wzięcie inicy-atywy w zawiązaniu komitetu pań 
kołom yjskich, k tó ryb y  ten zamiar do skutku 
przyprowadził.

P iękn a ta m yśl naszy ch Pań  znajduje ogól- 
1 ne uznanie i spodziewam y się, że pod sztanda­
rem, w yszłym  z pięknych rączek, nie zrobią R o -  
łom yi wstyalu nasze „ S o k o ły ,"  podczas uroczy- 

| stośei jubileuszow ych.

Czyszczenie chodników w śródmieściu zśnie- 
l gu i błota odbyło się znów d. 17. b. m. przez | 
1 robotników i aresztantów kosztem gminy-, ku 
w ielkiej radości pp. kamienic/.ników.

Jeżeli Sw . M agistrat w podobny sposób 
w ykonow uje sw e w łasne rozporządzenia i tyle- 
kroć publikow ane nakazy, możeby z w ielkiej 
uprzejmości oczyścił podwór-za tych panów z 
nagrom adzonych tam od czasów niepam iętnych 
nieczystości.

Pp. w łaściciele realności w  śródmieściu 
zaskarbili sobie na w zględy, g d y  tymczasem 
przedmieścia b yw ają  traktow ane po macoszemu.

Prosim y o równe praw a dla wszy-stkich!

Ofiarność pryw atna. Celom umożliwienia za­
p ła ty  czesnego biednym uczniom gim nazyalnym  
wyz. mojż. złożono na ręce ad hoc zawiązanego 
komitetu następujące datki: Pp. Sal. H irschhorn, 
w łaściciel kaw iarn i centralnej 10 złr., M arkus 
Schiller, A l. (rartenberg, Dr. J .  H ulles, Stowa- 
rzy szenie industry-jne i Stow . dla rckodz. i prze­
m ysłu po 3 złr., Dr. Schuster i Szaja S . Cliajes 
po 2 złr., łsa k  Sch iller ucz. gim ., W . G oldschlag, 

Biischel, J .  B iischel, Nat. Goldhammer, Dr. 
Berlstein. J .  bnnkenstein i N. X . po 1 złr., Xat. 
Biischel i W . P aktor po 50 dt., Stow . kredyt, 
komer. 5 złr. i Stow . kup. esk. 4 złr. Razem  
47 złr. 7. te dary sk łada komitet w imieniu 
biednych szczere podziękowanie.

Z tych pieniędzy- otrzym ało dwóch uczniów 
po 7 złr. 50 ct.. czterech po 5 złr., jeden ń złr., 
a jeden 4 złr., 2 złr. wv:lan<> na druki i porte­
ry a — razem 47 z.łr.

1 .

W ydział „S okoła" zawiadam ia swoich człon­
ków, że ćwiczenia przy-gotowawcze do w ielk ie­
go  popisu podczas obchodu jubileuszow ego od­
b yw ają  się trzy razy tygodniow o w  zw ykłych  
godzinach ćwiczeń. Ja k k o lw ie k  zapanowało już 
pod tym  względem  ożywienie pom iędzy So k o ­
łam i i ilość ćw iczących z każdym  dniem wzra- 
sta, w-y-padałoby- życzyć, ażeby- w s z y s c y ,  k tó ­
r z y  m o g ą  w tych ćw'iezeniach udział brali i 
ażeby- w s z y s c y ,  którym  stosunki ppzw alają na 
wyjazd, zaopatrzyli się zawczasu w strój Soko­
li, abyśmy- godnie zaprezentowali Pokucie pod­
czas popisów.

N a nas na kresach bardziej ja k  na innych 
zwrócono tą  oczy, na na:; też w iększe ja k  na 
innych ciężą obowiązki. Zarazem zaprasza W y- 
dział w szystkich, chcących wziąć udział w zje- 
źdz.ie, do przybycia o godz. 6. we środą d. 23. 
bm. do sali ćwiczeń w ginm azyum , celem osta­
tecznego załatw ienia sp raw y mundurów.

Zebranie tow arzyskie. Państw o Sew eryn o­
wie /wolscy- przyjm owali u siebie w ub iegłą 
niedzielę liczną drużynę przyjaciół z m iasta i 
okolicy. O koło dwadzieścia osób zasiadło do 
stołu, przy- który-m zapanowały- w krótce dzięki 
okolicznościom sprzyjający m w postaci dobrego 
napitku i staropolskich cnót obojga gotpodar- 
stw a taka niewym uszona ochota i w esołość, że 
w krótce objawiły- się one w m ówkach prozą i 
wierszem, często oawet bardzo udał*'ch. A  k ie­
dy w końcu 38 letnia »S tw *rv iik a« , pam iętają­
ca dzień urodzin am litryona. zaperliła się w k ie­
liszkach a następnie -aszumiała w głow ach , 
kiedy gospodarz w przepięknym  toaście rym o­
wanym wniosl staropolskie /.kochajm y* się", 
przyj ;ty hucznymi oklaskam i i spolniouy peł­
nym kioiwhem. wtedy stare wino. zdradziecka 
S ‘ wv3rynka. idąc prosto do ylo\vv, uniosła w szy­
stkich na skrzydłach wśpfimnicń w dawnie, u- 
biegtfc Ciasy. w niepowrotne czasy młodości i 
jej uroków. Podzielono się na gru p y. W  jednej 
opowiadano solne o dawnych, dobrych czasach, 
w drugiej śpiewano przy akom paniam ecie kie- 
liszioby. w trzeciej pito na umor a trzeźwi usie­
dli do bascurntu. Ani sio spostrzeżono, g d y  
dzień biały zawitał do oKien i przypom niał 
prozę życia i obowiązki zawodowe. Szkoda, — 
ale ,.os w ar' zu schón gewesćm !"

JEDYNIE PRAWDZIWE

KARPACKIE ZIÓŁKA
bardzo skuteczne przeciw katarom, Kaszlom, chryp­
ce, zaflegmieniu, chorobom krtani, płuc i piersi.
K to  ty lko  próbow ał, nie moż.e się dość nach- 
w alić znakom itego skutku moich prawdziwych 
ziółek; przestra fam jednak, że ziółka, nie no­
szące m ego nazwiska nie m ają nic w spólnego 
(prócz pożyczonej nazwy) z prawdłiwemi ziÓTKa 
mi karpackiemi, które są moją w łasną kombina- 
cyą  i tylko  u mnie się znajdują, bo nikomu nie 

w yjaw iłem  sposobu przyrządzania.

H E R B A T A  C H I Ń S K A  
Powszechnie za najlepszą uznana, wyborna  

od 2 70 do 6  z łr . kilo 
P raw dziw y Ocet winny, najdelikatniejsza Oliwa  
stołow a, bezwzględnie najsm aczniejsza a najtańsza. 
Koniak francuski l-ma praw dziwę, w prost
Stare w ina franc. i tokajsk. ( z m iejsca pod gw a- 
Maiaga, Woda kuiońska { ran cyą sprowadzone 
N ajlepsza i najtańsza Masa do podłogi (funt 70 cnt.) 
jS ła w n a  moja Benignina na p j e g i  i p l a m y  na 
w arzy  f i  o  et. (rliceryna clRm . czysta i dosko­

n a ła . Gliceryna toaletowa [po 22, 30, 40 cnt.) 
Balsam na odmrożenie bardzo skuteczny po 40 cnt. 
W szelkie m ydełka toaletowe lecznicze, perfum y  
franc. i angiels Pudry francuskie w łasnego w y­
robu białe, różowe, krem owa, srebrnej złote i 
brylantow e. Łabędzi ki do pudru. H ygieniczne 
szczoteczki do zębów. Bardzo dokładne TermO- 

[ m etry, po 30, 30, 42 et., z pracow ni uniw ersy­
teckiej (nie fabryczne).

Fietzego cukierki cebulowe skuteczne przeciw 
kaszlom i zaflegmieniom, po 20 ct.

I Apteka A . K I D O R O W I C Z A  w Kołom yi.

. lam że : j Sk ład  i w ypożyczalnia. Ceny
FORT EPlANY jak  najniższe. — za gotów kę 
PIANINA znaczny rabat. M nóstwo listów
HARMONIA ) chięku/.ynnviih za dostarczone 
._ v ę T nwv w yborne a tanie jnttrum enta.

y s i u n y  Żelazne kasy ogniotrw ałe sław nej 
METRONOMY fabryki W iesrgo  niżej cen fa- 
CYTRY i t. p. ) litycznych. Prasy do kopiowania.
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E-ea-lnoić"“"• M°'u 1,rzy Krasze

S r Ogłoszenie sprzedaży.
w sk io jj*  sk ład a jąca  sie z nowe- 

onm o C-ciu pokojach, ze stajnią, *vozownią, 
rewutnią, stodołą i piwnicą pod korzystnym i 

ST Tl warunkam i do sprzedania.

X p o d  bi f l l owl i ;  wraz z 14 morgam i 
w lliU  jx»!a na Sn iat\lisk iem  przedmieściu. 

jWsM' 1 obok gruntu B loch a koło cmentarza, pod ko- 
rzystnemi warunkam i do sprzedania.

Sprzedaż gruntów
Podaje się do publicznej wiadomości, źe 

H  realność p. Edmunda Summer-Brasona przy 
H  ulicy Kilińskiego i Jagiellońskiej położona,

morgów gruntów rustykalnych, roli pszen-jest w  drodze parcelacyi do sprzedania. & i »ej, w jednym kawai ku w tem.*̂ ™ dóbr 
Plan odnośnej parcelacyi, ceny i  warun- | |  ^^„ym

mi korzystnymi do sprzedania.

1)
1 >ozost;

U skiego przy ulicy Kościuszki mieszkającego, jgffi s^yn/m r w /„ hu^imy,,
S  który ze strony w łaściciela do załatwiania pJ j>" ' 11 hnl,",,n>________
m  wszelkich zgłoszeń i przeprowadzenia sprze- 

daźy pojedyńczych parcel upoważniony zo- L-ź 
stał. B -i

- M

ki kupna można każdego czasu przeglądać 
1 w  domu miejskiego technika W*. W iniar- p  ** " • moie

hC/oiHf/ja dn ia :J. -marca m
Wł. Winiarski, E

w  ( 3 ~ 6 )

polnomuiTii I m

Do sprzedania
L knur, 1 maciora i 8 prosiąt

6 tygodniowych rasy York-shire.
bliższa wiadom ość: Zarząd destvlarni w 

Yr.zeniż vnie.

E E E E E  E E E E E  E E  E 13 E l  3 E  E E  E  E  E

.?■ c. ?e.rct?c.r>?.~ c .or*. rr.-:r?.r

t Snttner i Sima tZ a w i a d o 111 i c n i e.

Nowa z komfortem  urządzona

R E S T A U R A C Y  A t  f a b r y k a  k j#t» 1 ć w w  K a 1 c m y i f

Ignacego H limmla
y  i warstat reparacyi maszyn 5

^  p r z e j m u j e  w z e l k i e  zamów ienia na  r o bo t y  t

w K O Ł O M Y I , l-C r s U C  j„]<„ _ |

»• rynku, naprzec.lv kawiarni fc.ntralm.j c*,..k | !M W «  1 l!('St.VliU JIiaiH ' 1
handlu p. RercznicŁiego. T  ^  « hReźeiwcaiy êlazne,

H A N D E L
to w a r ó w  żelaznych

L. N ie w ia d o m s k ie g o  i S-ki.
W  K ( )  i. O M  V I ,  R Y x \ K K  L.  69.  

(obok pracowni obówia p. Bartza)

1 'n/rnl sir S.:ttliOtfł/(j 1 ‘. T . PtddicZ/KtŚci.

b o  m
dostarcza o każdej porze zimne i gorące

p r z e k ą s k i ,  o b i a d y  i k o l ą c y e .  1 wszelkie przyrządy dSa riestylarń, gorzelń,

Przyjmuje wszelkie zamów ienia w restauracyi młynów parowych i tartaków,
i d o  d o  m ó w .

Poleca obficie zaopatrzoną piwnicę w w ina austrya  
ckie, węgierskie, francuskie, reńskie i t. p.

Abonamenta w restauracyi i do domów. 1 Ul(lzi,';- 1l,k‘ , t r , < f  'v-vk<>nlli ' ' nik<l" °  i

pókoi 2 kuchni stajni 
>  i innych przynależności jest pod bardzo ko-

V

■+-! rzystnemi warunkami

4 N a d t o  p r z y j m u j e  dó iv|\iru< \i wszelkie
4 w- zakres przem siu desty iar ii lanego, górni- *
4 czego i gorzelnianego wchodzące pr/y rządy .T '

DO S!'l!Zld)\MA
wiadomość w A l IM JN lST R A C Y  I tegoż pisma.

eraojqcvk;©ycottoraprcora:o;.co;dp;-uv:CoG-; ,c• vc a o ■;O'-~c i. -  y d . d  c 1.  *r->*rl-4r L'dyA'* L̂ rÂk i>*r4>VA>VA>*rA-4V.L>l' pV L-A- L*vt/ Lw L-«/ ^  -
djWf f  / f j' / jv f zf •'f • | • f f f f f f j f f f f f f f  N

w  czas ie  j a k  u . ł jk ret szY in  i 

po cenach najumiarkowańszych.

^  P i s u * z  r n t Y i i o w n i i y  p o s z u k u j ®  

t  z a j ( k(‘ i a  w  u r z d d z i p  1 u b  w  b i u r z e

O b s z a r  d w o rs k i Ok u r u w
pocz ta  P o p i e ln ik i

m a  n a  z b  y  c i u

12 wołów opasowych.
Do sprzedania 

lub wydzierżaw ienia
jest majątek ziemski we wschodniej (ialicyi,  
oddalony 7^2 kilometrów od sta< yi Stani­
sławów w obszarze 881) morgów, z b g o : 

ornej ziemi . . . morgów
ł ą k .............................................68
pastwisk . . . .  23
lasu dobrego .  .  3 s 1
Reszta pod budynkami i ogrodu.

--li: -5lg - > iy - ^ - .  i|fc- p ę s - p f ? —

H . O ehm a nn
w Krośn i e

skład m aszyn
p r z y r z ą d ó w  i przyboTćw w i e r t n i ­

czych  dla p r zeds i ęb i o r s t w 
gó r n i czych

N a dt o  przyjmują -ie Zamówienia na w sz e lk ie  
w z a k r e s  mci han ik i  w c l io d / ą ee  a r t y k u ł y ,  

j a k o  to :

k  < > i m  1 > 1 ( ‘ I l i c  i * y  g . . i ,

prz\wiitiiyni. bliz^zn wiafomośó 
w „HiMliikryi."

1 'fĄ e  ̂  r  ^  r ^ T

Piece kaflowe,
w y r o b y  g a r n c a r s k i e  i z t e r r a k e t y

mil i/ii s l  ■Ln/.i-tr i (lo>h: i ( :n 1/11 (ilis/dl 11 ni /,-

pnu'owni<i T. Shiwińskiogo
K( H.( );\1YJA  ul. Arryksiccia Rudolfa.

E  E  E  E  E  E  E  E  E E
Budynki w d o b rym  „ u n io  -  o M r / u d z ( m i a  g o r / p l -  . 1 6 1 6 1 1 4  H a f t ó W e  i  W O S k O W O
m ateryaly do budowy domu przygotow;
D łu g Tow arzystw a kredytowego ziem skiego; n i jU l0  i d 0  l i f t y  fi ÓW jliU *O W \cll

uskuteczniają się w najkiólszym czasie.
8000 złr. pozostaje,
Ce na  140.000 .

Bliższa wiadomość w Redakcyi.
' RW < _77 <--jP  -Jgs

s.i z wolnej rfki

do sprzedania.
j j . iriiid fim i/si■/ inh:ieh  llcditl;, i/d.

W y daw ca i odpow iedzialny redaktor: Bohdan M ardyrosiew icz. Z drukarni J . B ru k a  i S k i w K o ło m yi.


